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Nie wierzą stańczycy, że przy po­
mocy p. Stępińskiego potrafią długo utrzy­
mać się przy rządach. Szukają zatem 
iaayc.h sposobów. Obmyślili osobną organi- 
zacyę rolników, która się miała nazywać 
związkiem zawodowym rolników i chcieli 
jąpOĆichu uchwalić na Sejmie, korzystając 
z tego, że wskutek muzyki ukraińskiej 
nikt na Sejmie nic nie słyszy, a posłowie 
polscy głosują tak jak im sprawozdawca 
pokaże. Jeżeli sprawozdawca podniesie 
rękę do góry, to wszyscy posłowie polscy 
również podnoszą ręce i to znaczy, że 
ustawa została przyjęta. Zgiełk jest tam 
tak ogłuszający, że gdy jeden chce drugie­
mu coś powiedzieć, to mu przykłada usta 
do ucha i krzyczy z całej siły. W takim 

ogłuszającym zgiełku spodziewali się stań­
czycy swoje zamysły przemycić.

Jakżeż ta organizacya rolnicza miała 
wyglądać?

Najpierw miała być przymusowa aa 
podstawie ustawy sejmowej: Każdy rolnik, 
który płaci więcej niż 5 kor. rządowego 
podatku gruntowego, musiałby do tej ar- 
ganizacyi należeć. Á żatem miała ta or­
ganizacya obejmować wszystkich bez wy­
jątku bogatszych rolników. W Galicyi jest 
na każde sto rolników tylko 20 takich, 
którzy mają więcej niż 5 morgów. Osiem­
dziesięciu na każde sto ma mniej niż 
5 morgów.

Tak zorganizowani bogatsi chłopi ra­
zem z proboszczami i obszarnikami nie 
czynią nigdy wspólnych zjazdów. Ich zjaz­
dem miała być wybierana osobno Rada 
rolnicza. Wszyscy rolnicy, którzy płacą 
więcej niż 5 kor. a mniej niż 200 koron 
rządowego podatku gruntowego mieli wy-
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bierać 36 czonków do tej Rady rolniczej. | subwencyę? Tylko ten, który stanczykon 
Ale ponieważ między tymi jwyborcami i I przy wyborach szedł na rękę. Taki choćby 
tak przeważaliby włóścianie, wprawdzie I w oborze jednego ogona nie miał, dostałby 
bogatsi, ale zawsze chłopi, więc żeby im I z pewnością zasiłek na hodowanie dziesię 
przez myśl nie przyszło wybrać'chłopa do I ciu i więcej krów. Ale gospodarz, który 
tej Rady rolniczej, (panowie stańczycy I według sumienia głosował i dostał się de 
chcieli tu zaprowadzić wybory pośrednie i | stańczykowskiej czarnej księgi, nie ogią* 
proporcyonalne.. Co chłop ma robić w Ra- dałby subwencyi przez całe życie, chodai 
dzie rolniczej? Według stańczyków jestli jego podatek poszedł w części na utwo 
chłop rolnikiem o tyle, o ile ma płacić [rżenie subwencyi.
podatek gruntowy. Ale o rolnictwie ra- Niemiły stańczykom gospodarz, choćbj 
dzić chłopu już nie wolno. Obszarnicy za|mu grad wszystkie plony wbił w ziemię 
niego radzić mieli. [nie dostałby żadnej zapomogi — ale na

Ci rolnicy, którzy płacą więcej niż ganiacie stańczykowscy, choćby mieli ba 
299 Kor. podatku gruntowego, a więc bo-i bilońskie czy egipskie zbiory, braliby za 
gatsi proboszcze i wszyscy obszarnicy mieli I pomogi z powodu szkody, której nie ra 
wybrać drugich 36 członków owej sławę-1 znali.
tnej Rady rolniczej. Ci naturalnie byliby I Czy rozumiecie Kochani Czytelnie 
tylko obszarnicy. 1 w tej kuryi rolników | coby to była za straszna, wołająca o pon 
wybory byłyby bezpośrednie. Istę niesprawiedliwość!? Bo na tę niespn

Ponadto stańczykowskie c. k. Towa-1 wiedliwość jużby nie było ratunku. Gdyb 
rzystwo rolnicze z Krakowa i c. k. poseł zainterpelował ministra, toby n 
Towarzystwo gospodarskie ze Lwowa miały I minister odpowiedział, że to do niego n 
do tej Rady rolniczej wysyłać po 9 dele- należy, bo Rada rolnicza jest wybierana 
gatów. A więc znowu stańczycy byliby I zależy od wyborców, a nie od ministr 
członkami tej Rady rolniczej. To samo odpowiedziałby namiestnik

Wreszcie Towarzystwo Kółek rolni-1 marszałek krajowy. I to byłaby prawda, 
czych miało wybierać także 9 delegatów, A choćby poseł Sejmowy krwawe« 
ukraińskie stowarzyszenie „Silskyj hospo-1 łzami płakał na Sejmie, toby to nic o 
dar“ sześciu, a moskalofilski „Sojuz rilny- pomogło. Blok by mu nawet nie odpowi 
czyj“ trzech. dział; a gdyby który i odpowiadał tol

Cała zatem Rada rolnicza liczyłaby 1 powiedział, że skargi tego posła ludowe 
108 członków, w czem tylko dziewięciu I są zmyślone.
Rusinów i kilku delegatów z Kółek rolni- I na to jużby rady na świecie i 
czych mogliby być chłopami. Przynajmniej I było.
90 członków tej Rady rolniczej byliby to Ktoby chciał w nieszczęściu pon 
sami obszarnicy i stańczycy. I uzyskać, musiałny przekonań się wyrt

Tak miała wyglądać ta Rada rolnicza. | program zdradzić i sumienia się zapri 
I ta Rada rolnicza miała wziąć w swoje Inaczej zginąłby z głodu prześladowań, 
ręce całe życie rolnicze kraju. Ta Rada I Ale to mało. Rada rolnicza mimi 
miała z pomiędzy siebie wybierać zarząd I prawo na swoje potrzeby nakładać osoo 
i wydział wykonawczy, mianować delega-1 dodatki na utrzymanie agitatorów stanc 
tów powiatowych itd. kowskich ;i na wynagradzanie hyenm

Wobec takiego składu zarząd związku I borczych. Z pieniędzy chłopskich zb« 
rolniczego składałby się z samych stań- liby stańczycy pieniądze na ograbię 
czyków, a delegaci i instruktorzy byliby chłopów z ich praw, na utrzymanie cł 
tylko najemnymi posiepakami stańczyków. I pów we wiecznej niewoli.

Ta Rada rolnicza rozdzielałaby sub- A zabezpieczyli się tutaj i prse 
weneye hodowlane i zapomogi z powodu rewolucyi. Podzielili chłopów na dwa 
klęsk elementarnych, Ktoby mógł dostać | tunki : na uboższych i bogatszych!
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gatazych interesem, należeniem do związku 
rolniczego przyciągaliby do siebie i szczu­
liby na uboższych — a gdyby się chłopi 
między sobą na wieki pożarli, stańczycy 
rządziliby wszystkimi spokojnie, bo ci 
ubożsi, ci co mają mniej niż 5 morgów, 
ule mogliby korzystać z subwencyi i za­
pomóg — nie byliby bowiem członkami 
Rady rolniczej. Ale za to i oni płaciliby 
podwyższony podatek na Radę rolniczą. 
Doprawdy : takiej potworności nie wymy­
śliliby ani Prusacy ani Moskale. Na laką 
potworność mogą się zdobyć tylko nasi 
stańczycy.

Powiadają, że konający człowiek ma 
taką chwilę przed śmiercią, w której raz 
jeszcze całe życie od dzieciństwa wróci mu 
na pamięć i on w tej jednej chwili stre­
szcza cały swój żywot.

Takiem streszczeniem całej polityki 
stańczykowskiej jest ten projekt. Oni chcą 
rządzić, a tu na 108 członków mieliby 
najmnięj 90, a więc rządziliby bez prze­
szkody. Oni rządy wyzyskują na swoją 
korzyść. A tu chcieli na wszystkich rolni­
ków nałożyć zwiększone podatki, żeby z 
tych pieniędzy mogli się sami obławiać 
i swoich zauszników opłacać. Oni lubią 
słabszych gnębić, a tu na rzesze ludu, 
mające mniej niż po 5 morgów, chcieli 
nałożyć nowe ciężary, aby ci biedniejsi zo­
stali niejako pańszczyźniakami, co to płacą 
i robią na drugich, nie na siebie. Oni lu­
bią podział na kurye, więc chłopów chcieli 
podzielić (na dwa gatunki : na uboższych, 
którzy mają ponosić same ciężary i na 
bogatszych, którzy za wysługiwanie się i 
lokajstwo mogliby od czasu do czasu do­
stać łapówkę z publicznych pieniędzy. Oni 
nie wierzą chłopu — więc i tym boga­
tszym przepisywali wybory pośrednie tu­
dzież proporcyonalne, bo przy takich wy­
borach można śmiało szachrować.

Mamy kurye, pośredniość, proporeyo- 
nalność, obławianie się publicznenii pie- 
niądzmi, protekcyę — wszystkie grzechy 
publiczne haniebnego życia stańczyków 
streściły się w tym projekcie.

Taki zbrodniczy projekt do ustawy 
obmyślili stańczycy w Sejmie i zażądali 

od Stapińskiego, żeby się na to zgodził. 
Nie lubimy stupińezyków, ale mierzymy, 
że Stapiński żadnemu posłowi chłopskiemu 
nie powiedział, jak ten projekt wygląda. 
Zobow:ązal się tylko, żc ludowcy będą za 
nim gło-z wair «-o pizy zgiełku piszczałek 
ruskich łi.i S» jiiie bardzo łatwo uzyskać 
i jak Stapi/iski podniesie* rękę, podniosą 
ręce wszyscy ludowcy.

Demokraci, czyli żydokraci blokowi, 
zgodzili się, że będą w sprawach rolniczych 
głosować tak juk Stapiński, bo oni są 
posłami miejskimi to ich wiepaie rzeczy 
nie obchodzą.

Tylko poseł Cielecki, p:r/..-> Kółek 
rolniczych, sprzeciwił się bmiu zamiarowi, 
a za nim poszło owych 15 posLA'., którzy 
od stańczyków się oderwali i utworzyli 
osobne stronnictwu, zwane środkowem. 
Gdy ci środkowcy powiedzieli wszechpo- 
lakom co^się w tej ustawie mieści, stań­
czycy nie mogli już tej ustawy przemycić. 
Wedle przepisów taka ustawa powinna 
być naprzód rozpatrzona na koansyi. Tylko 
wtenczas, kiedy ani jeden poseł się nie 
sprzeciwia można bez rozpatrywania na 
komisyi odrazu ustawę uchwalić.

Stańczycy zamyślali zrobić podstęp. 
Ponieważ oprócz nich i Stapińskiego, nikt 
nie wiedział jak ustawa wyląda, ani też 
czy ma być przedmiotem obrad, byłby się 
nikt nie sprzeciwiał. A wtenczas uchwała, 
powzięta wśród łoskotu ukraińskiego, by­
łaby obowiązywała cały kraj.

Chwilowo niebezpieczeństwo minęło. 
Ale^teraz należy się mieć na ostrożności, 
bo jak widać, stańczycy gotowi się chwy­
cić gwałtu i oszustka, byle na swojem 
postawić.

I gdyby się oszustwo było udało — 
coby powiedzieli ci chłopi, którzy stańczy­
kom lub stapińczykoni oddali swoje głosy? 
Wszak siebie i swoje dzieci zakuliby na 
wieki w kajdany!

Ludu polski! Widzisz teraz dowodnie, 
do czego zmierzają rządy stańczykowskie. 
Ocknijcie się i organizujcie ludzie, jeżeli 
nie chcecie przez bezczynność ukręcić 
powroza, który dusić będzie szyje wasze 
i waszych dzieci...
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Sejm galii® otany.
We środę dnia 14. lutego odbyło się 

ostatnie jKisiedzenie sejmu we Lwowie. 
Jak zwykle, trzynastu ukraińskich posłów 
robiło przez cały przeciąg posiedzenia 
ukraińską muzykę. Więc nastawili czleiy 
elektryczne dzwonki, obracali drewnianą 
tarakawką, gwizdali na przeraźliwych pisz­
czałkach i trąbkach automobilowych, bili 
w żele czyli czyńcie, tłukli pulpitami i wa­
lili w ogromny bęben japoński zwany gon­
giem. Wszystko to razem czyniło zgiełk 
przeraźliwy, rozdzierający uszy, piekielny.

Po sześciotygodniowych obradach Sejm 
rozszedł się na niczem. Uganianie namie­
stnika Kobrzyńskiego za zgodą z Rusina­
mi okazało się daremnem. Nasza gazeta 
jedna miała odw agę powiedzieć, że do zgo­
dy z Rusinami nie przyjdzie, bo Rusini 
zgody nie chcą i nie mogą jej chcieć. Rzu­
cił się na nas za to p. Stapiński, a posła Za­
morskiego nazwmł Rusinożercą. Dziś po 
odroczeniu Sejmu wolno nam zapytać się, 
kto miał słuszność — my, czy p. Stapiński 
i cały blok namiestnika, który za wszelką 
cenę żądał ugody. Blok namiestnikowski 
liczy w Sejmie przeszło 120 posłów na 162 
wszystkich, mógł więc uchwalać co namie­
stnik rozkaże. A namiestnik Bobrzyński 
ofiarowywał Rusinom wszystko czego tylko 
zapragnąć mogli. I Rusini zgody, nie zro­
bili. A więc my mieliśmy słuszność, a nie 
namiestnik, nie Stapiński, nie gazety blo­
kowe, bo do zgody nie przyszło. Nie wie­
my, czy namiestnik, p. Stapiński i cały 
blok nie wiedzieli o tern, że Rusini zgody 
nie chcą, czy też wiedzieli.

Jeżeli wiedzieli o tern, że Rusini zgo­
dy żadnej nie przyjmą, a mimo tego za­
bierali się do ustępstw’, targów, rokowań 
i głosili w gazetach, że ta zgoda zrobić się 
musi — to po prostu kłamali. Kłamali 
po to, żeby namiestnik jeszcze kilka tygo­
dni dłużej mógł siedzieć na swoim stołku 
i jeszcze trochę łaski okazać blokoweom, 
na W’szelkie odpadki ze stołu rządowego 
łakomym. Było to zatem świadome oszu­

kiwanie narodu ze strony blokowych ga­
zet. Oszustom zaś nie powinien uczciwy 
człowiek ręki podać. Zaczem kłamliwe 
gazety blokowe powinni wszyscy szanujący 
się ludzie precz wyrzucać.

Jeżeli jednak blokowi politycy z na­
miestnikiem na czele nie wdedzieli o tem, 
iż. Rusini zgody żadnej nie przyjmą, to 
jiokazali, że do prowadzenia polityki nie 
dorośli, bo nie rozumieją co się dokoła 
nich dzieje. A w takim razie niech się 
okażą uczciwymi ludźmi i niech porzucą 
rzemiosło polityczne, którego nie umieją
— niech idą raczej kominy wymiatać lut) 
konie podkuwać, a nie biorą się do spraw 
których swoim rozumem nie mogą ogar­
nąć.

Tak ich nieznajomość czy kłamliwość 
przyniosła Polakom i całemu krajowi już 
dzisiaj nieobliczone szkody. Przedewszy- 
stkiem Sejm utracił powagę i znaczenie. 
Jest w regulaminie sejmowym paragraf, 
który powiada, że marszałek ma prawo 
każdego posła, co się zachowuje nieprzy­
zwoicie, wykluczyć ze Sejmu na kilka lub 
kilkanaście posiedzeń. Każdy przyzna, że 
młócenie pulpitem, czy gwizdanie na prze­
raźliwej -piszczałce jest wysoce nieprzy- 
zwoitem. A pan marszałek nie wyrzucił 
za drzwi ani jednego posła ukraińskiego.

Co wolno Ukraińcowi, wolno każdemu. 
Odtąd wolno już niesfornemu posłowi bry­
kać w Sejmie jak ostatniemu ulicznikowi 
na rynku — a marszałek nie będzie śmiał 
nietylko go wyrzucić, ale nawet i upomnieć; 
wszak równe prawa są dla wszystkich.

Pow'aga Sejmu zostdła więc w zatrwa­
żający sposób zachwiana. Czegoś powa­
żniejszego i większego .niż Sejm, niema
— a gdy to najpoważniejsze i najwyższe 
ciało straciło powagę, to już nic nam nie 
zostaje. I powagę tę odebrali Sejmowi nie 
ukraińcy, tyIko stańczycy, którzy Ukraińcom 
na wszystko pozwalali, chociaż mają taką 
ogromną większość w Sejmie.

Wygląda to na piekielną i zbrodni­
czą złośliwość ze strony stańczyków. Oni 
widzą, iż w najbliższym czasie po uchwa­
leniu reformy wyborczej, będą musieli al­
bo całkiem, albo w znacznej mierze z te­
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go sejmu ustąpić. A więc im nie już na 
znaczeniu tego sejmu nie zależy. Tak 
przez licytacyę ze swego dworu wypędza­
ny bankrut, robi w salonie gnojownię, a 
w sypialni kurnik, bo mu już nie zależy 
na porządku w tym domu, z którego mu­
si się wynosić.

Î to jest nieoceniona szkoda tegoro­
cznej sesyi sejmowej. A winni temu ci, 
którzy mieli większość, czyli pan namie­
stnik razem z Wokiem to jest ze stańczy­
kami, stapiiiezykami i żydodemokratami.

Drugą wielką szkodą są ustępstwa» 
poczynione przez namiestnika Rusinom. 
Rusini mają (iziś 21 posłów, namiestnik 
obiecał im 46. Oni tej ofiary nie przyjęli, 
bo chcą jeszcze więcej. Ale już przy na-j 
stępujących układach z Rusinami, nie bę­
dzie wolno Polakom zaczynać targów od 
mniejszej liczby mandatów, ł>o Rusini słu­
sznie będą to uważać za kpiny czy lekce-1 
ważenie, będą się słusznie obrażać. Dal­
sze targi z Rusinami trzeba będzie zacząć 
od liczby 46 i przyczyniać Rusinom tyle, 
ile ich łakomstwo będzie dyktowało.

Trzecia szkoda leży w tern, że ażeby 
liczby chłopskich mandatów nie powię­
kszać, a Rusinom właśnie chłopskich man­
datów przyczynić, zgadzano się milcząco 
na to, żeby chłopi polscy, którzy liczą o 
milion głów więcej niż chłopi ruscy, do­
stali jednak mniej posłów niż Rusini. U 
polskich chłopów ma jeden poseł wypadać 
na sto dwanaście tysięcy ludności, a u ru­
skich tylko na siedemdziesiąt tysięcy. Ta-! 
ką krzywdę polskim chłopom chciał wy­
rządzić Sejm, nazywając się polskim pod 
rządami bloku namiestnikowskiego.

Ale najgorsza szkoda jest inna. Oto 
posłowie stańczykowscy stchórzyli przed 
garstką posłów ruskich. Potomkowie ry-1 
cerzy, których pradziadowie wojowali z I 
Turkami, Kozakami, Tatarami i Szwedami! 
drżeli za każdym razem, ilekroć Rusini I 
głośniej gwizdać zaczęli. Kiedy muzyka 
ukiańska już nie wystarczała, posłowie ru­
scy grozili, że przyjdą z rewolwerami doi 
Sejmu i będą strzelać. I wtenczas rząd I 
krajowy i blok na wyścigi przyczyniali I 
Rusinom mandatów, przestawali obrado !

! wać nad sprawami Ukraińcom niemiłemi, 
usuwali nieprzyjemne prace z porządku 
obrad.

I Tym sposobem okazywali, że nie pra­
wo rządzi w Sejmie ale pałka. Nie usta­
wy regulują nam życie, ale rewolwer. Ta­
ka polityka podobno dawniej panowała w 
lasach, gdzie paragrafem hyła Madejowa 
maczuga i do takiej polityki, do takich 
rządów* sprowadzają nasi stańczycy nie­
szczęśliwy ten kraj.

Czaś już, aby pan namiestnik, który 
wprowadził gwałcenie ustaw’ podczas wy­
borów, a teraz rządy pałki i rewolweru 
podczas sejmu, poszedł sobie na spoczy- 

|nek. Radzą mu to niemieckie gazety z 
Wiednia, radzi mu lak prezes Koła pol­
skiego Biliński î jego przyjaciel od serca 
Korytowski. 1 my to samo mu radzimy. 
Bo jeżeli w’ Galicyi tylko pałką i rewol­
werem można coś uzyskać, toć nigdzie nie 
jest napisano, że tylko chłopom niskim 
wolno rewolwery nosić, a polskim nie.

I oto do takich bolesnych i strasznych 
doszliśmy czasów. Takie szkody przynio­
sła nam ta krótka sesya sejmowa. Ťakie 
owoce wydaje polityka obłudna, samolub­
na, polityka, której celem jest nie dobfo 
narodu hib kraju, lecz utrzymanie się jed­
nej osoby przy swoim stołku. Do takich 
wyników doprowadza polityka bloku. 

Nowa Rocznica.
W roku 1898 obchodziliśmy setną ro- 

Icznicę urodzin Mickiewicza, w rok później 
'nadeszła takaż rocznica Słowackiego, a dnia 
19 lutego r. b. naród nasz święcił znów 
setną rocznicę urodzin trzeciego z wielkiej 
trójcy wieszczów narodowych — Zygmun­
ta Krasińskiego. Grodził się on d. 19 lu­
tego 1812 r. zmarł zaś 24 lutego 1859 ro­
ku. Pochodził z rodziny hrabiowskiej, bo­
gatej, niemniej jednak nieszczęśliwym był 
w życiu, a to głównie z pow’odu nieszczęść 
jakie spadały na Polskę z rąk barbarzyń­
skich zaborców. Galą część życia swego 
spędziwszy na obczyźnie -- tam pracował
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dla Polski, oddając jej wszystkie zasoby 
swego szlachetnego ducha. Nie mogąc 
czynnie walczyć w obronie wolności na­
rodu, krzesił (hu-ha w rodakach, pisaniem 
utworów, przenikniętych na wskroś gorą­
cą myślą polskiego palryoty. Wierzył sam 
w zmartwychwstanie Polski i innym wie­
rzyć w fo nakazywał. „Irydyon“, „Niebo- 
ska Ko ncdya“, „Przedświt“ i wiele innych 
rymami i prozą pisanych utworów, oto plon 
jego pracy, który stawia go słusznie obok 
Mickiewicza i Słowackiego, jako trzecią, 
potężnym świecącą blaskiem, gwiazdą poe- 
zyi polskiej.

Nie streszczamy obszerniej życiorysu 
poety, albowiem ukazały się już w druku 
różne tanie i popularne wydawnictwa ju­
bileuszowe o życiu i dziełach Zygmunta 
Krasińskiego, w zamian za to pomieszcza­
my poniżej jako wyraz hołdu dla Jego 
pamięci, jedną strofkę jego utworów p. I. 
„Hyinn“, świadczącą najlepiej o tern, cze­
go dla Polski umęczonej pragnął poeta. 
Modli się On w lym hymnie do Królowej 
Polskiej :

Królowo polska. Królowo aniołów, 
Ty coś na świeeie przebolała tyle, 
(idy Syn T\\ój zstąpił do ziemskich pa­

dołów,
Skróć umęczonej Polsce Twej mąk chwile! 
Krolowo polska, Królowo aniołów, 
Roztocz po nad nią tę«zę Twej opieki, 
Odwiąż jí j ręce od katows’^ieh kotów. 
Bądź jej aniołem teraz i na wieki!

Czesi więc poecie, który takie* szlachetne 
miał pragnienia!

Dom polski w Bielsku ura­
towany,

wprawdzie nic* całkowicie, .de przynaj­
mniej na razie nie zagraża mu licytacy.: 
ze skony stowarzyszenia niemieckiego, 
gdyż rata terminowa, która wniesiona być 
miała w dniu Id b. m. całkowicie drogą 
składek ofiarnych obywateli pokryta na 
czas została. Zakomunikow ał o tern ze-j 

branym w piątek w Domu polskim robo­
tnikom, dyrektof gimnazyum miejscowego 
i prezes Spółki Ochrony i Pomocy Naro­
dowej p. Stein. Mówca poinformował ze­
branych jak się to stało, że tak poważna 
suma w dość krótkim stosunkowo czasie 
została zebrana, ratując Dom polski od 
zagłady. Stało się to dzięki niezmordowa­
nej, jak mówił, akcyj posła Jana Zamor­
skiego, który losem Domu polskiego zdo­
łał zainteresować wschodnią Galicyę, a 
zwłaszcza Lwów, gdyż jak wiadomo, Kra­
ków w pierwszym rzędzie powołany do 
sypania na tej granicy Śląska wałów o- 
cbronnych przeciw naporowi wojującego 
german izmu, w akeyi ratunkowej żadnego 
udziału nie brał. Za to Galirya wscho­
dnia stanęła do apelu, ofiarnością swą skła­
dając dowód, że interes i potrzeby naro­
dowe są tam rozumiane należycie i głę­
boko odczuwane. W ostatnim momen­
cie poprzedzającym termin płacenia raty, 
dniem i nocą płynęły od strony Lwowa 
na ręce posła Zamorskiego i dyrektora 
Steina sute ofiary, nadsyłane przekazami 
telegrafieznemi i nadto dwie jnstytucye 
bankowe deklarowały się pokryć całkowi­
cie pożyczką sumę potrzebną na spłacenie 
raty. To też, gdy dyrektor Stein zawia­
domił zebranych robotników o tak rado­
snym wyniku akcyi ratunkowej co chwila 
zrywała się burza oklasków i okrzyki na 
cześć znajdującego się w objeździe powia­
tów posła Zamorskiego. Wybuchów rado­
ści nie było wprost końca. Profesor Mi­
kułowski w krótkich słowach podniósł za­
sługi prezesa Spółki Ochrony i Pomocy 
Narodowej, dyrektora Steina, który wymie­
niając nazwiska szlachetnych, odczytując 
ich depesze, oraz wskazując tyah, którzy 
jak poseł Zamorski np. dzwonili na alarm 
i pukali gdzie się tylko dato o składki, 
całkowicie pominął swoje zasługi, usuwa­
jąc się w cień. O jego wytężonej pracy 
wspomniał prof. Mikułowski, a zebrani, 
którzy własnemi oczyma mieli sposobność 
przyglądać się cichej owocnej działalności 
dyrektora Steina, wyrazili mu cześć i uzna­
nie. W radośnem podniesieniu ducha, cho­
wając w sercach wdzięczną pamięć o łych,
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fctórey Bi» wahali się chwili, by nucić swą 
jg^l^ncą na ołtarz dobra narodowego w 
BtolftktL 'tte»w*nicy zebrania rozeszli się 
do domów. JaHikon..i.ek na Domu 
polskim ciąży jeHdM dł»g»*2i?ny’ .wJrn?’ 
oąoy kilkadziesiąt tysięcy koron, to>rnak 

**k żywy pned oczami dowód, le 
jpdnak dia i?.rak w Galicyt serc'miłujących 
fMrt&me nane kresy, wierzymy w {dobre 
ttkoácžetiis csíerf sprawy. A może i Kra­
ków, umiejący tyîfco czasem narzekać a 
pawet Usiłujący niekiedy piętnować rze- 
klnla bąięłMOść dla spraw narodowych 
tíiektórycH jednostek — może i Kraków 
zawstydzi się wreszcie wobec czynu, do­
konanego bez jego udzlałii, á pod jego 
bokiem. Lubi on się nazywać „sefcćfó 
Polski“, a wszak to serce nie skamieniało 
jeszcze, jak świadczy o tern nie Kraków 
wprawdzie, ale — wschodnia Galicya.

Przegląd polityczny.
Zgon Aweitth«!«, szefa austrya- 

ckiego ministeryum spraw zagranicznych 
nastąpił w sobotę, d. 17 b. m. Na kilka 
godzin przed śmiercią cesarz przyjął jego 
dymisyę, a w dowód wielkiego uznania 
dla jego zasług obdarzył go brylantami do 
wielkiego krzyża św. Szczepana. Następcą 
hr. Aerenthala mianowany został hr. Leo­
pold Berchtold, jeden z jego najbliższych 
przyjaciół. Powołanie hr. Berchtolda na 
to wysokie stanowisko świadczy, iź w po­
lityce zewnętrznej monarchii! nie zamierza 
rząd wprowadzić żadnych zmian.

Bezcmłnoló hajdamaków ru­
skich przechodzi wszelkie granice sensu 
i przyzwoitości. Oto nadesłali oni wice­
prezesowi Koła Polskiego i posłowi na 
sejm krajowy, hr. Skarbkowi list, w któ­
rym nazywając go rabusiem ukraińskiego 
mandatu, prusko-połskim hakatystą i katem 
ukraińskiego narodu, autor listu, występu­
jący pod nazwiskiem Siczyński II, zawia­
damia hr. Skarbka, iż Rusin! postanowili 
przepędzić swych gnębicieli, t.j, Polaków.

Siczyński ÍT. wzywa więc hr. Skarbka aby 
najpóźniej d. 15 marca r. b. złożył „zra­
bowany ukraińskiemu narodowi“ mandat 
do rąk marszałka krajn, bo w przeciwnym 
razie czeka go niechybna śmierć przez za­
strzelenie.

Rewolucya chińska swyclgtyta 
rząo > została już ogłoszona rzeczpo­
spolita clui8ka. Prezydentem tej nowej 
yzeczypospolitej mianowany został znany 
za czasów cesarstwa, dyplomata przebiegły 
i niejednokrotnie zmieniający swą rolę 
Juanszikaj. Pierwszym czynem tego do­
stojnika po wyborze było ceremonialne 
ścięcie sobie warkocza na znak zerwania 
z przeszłością d pogodzenia się z nowym 
porządkiem rzeczy. Co do chińskich dzia- 
łacźów politÿcznych, to ci podobno nie u- 
ważają rzeczypospolitej za ostateczny ustrój 
polityczny państwa chińskiego, lecz za for­
mę przejściową, po której nastąpi utworze­
nie w Chinach monarchii konstytucyjnej.

Reforma wyborczo wo Froncyl. 
Po burzliwej dyskusyi w Izbie poselskiej 
większością 100 głosów uchwalono przyjąć 
zasadę proporcyonalnego systemu wybor­
czego.

Wojno włooko-terecko w dalszym 
ciągu pochłania coraz to nowe ofiary i nie 
zdaje się, aby można było wróżyć jej 
bliski koniec. Wojna ta kosztuje jużTur- 
cyę, nie licząc ofiar w ludziach, 20 milio­
nów franków. Włochy, widząc, że prze­
łknięcie tego smacznego kąska, Trypolisu, 
nie przyjdzie im tak łatwo, jak początko­
wo przypuszczali, myślą ciągle o wywo­
łaniu zawikłań na Bałkanach, lecz tu sto­
ją im na przeszkodzie Austro-Węgry i 
Rosya, które zdecydowały się podobno do 
zawikłań takich niedopuścić. Wojna wło- 
sko-turecka zagraża więc w dalszym ciągu 
pokojowi europejskiemu.

prezes „Koła Polskiego“ I^eon Biliń­
ski został zamianowany przez Cesarza 
wspólnym ministrem skarbu dla Austro- 
Węgier i rządcą Bośni i Hercegowiny w 
miejsce bar. Buriana, który sam dobrowo­
lnie ustąpił.
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Słów kilka przed Zjazdem.
Paw Zamorski następca nieodżałowa­

nego śp. ks. Stojałowskiego zapowiedział 
íQaid stronnictwa na dni 24 i 25 mana 
eto Krakowa.

Sądzę, iż byłoby bardzo dobrze aby 
•bek zgromadzeń organizacyjnych jakie 
obecnie po powiatach się odbywają, nasi 
najwybitniejsi stronnicy już teraz na ła­
mach naszej gazety o Zjeździć i sprawach 
tam omówić się mających pisali — ho 
przez to nie jedna sprawa by się wyświe­
tliła i uzyskałoby się na Zjeżdźie dużo czasu 
przez pozbycie się często na Zjazdach pro­
wadzonej długie j i bezpodstawnej rozprawy.

Rzeczy, o których nasz „Zjazd1* ma 
obradować wszystkie są bardzo ważne i 
■ad każdym punktem porządku dziennego 
wywiąże się poważna dyskusya. która jak 
zwykle u nas Polaków (słynących z tego 
że lubimy się „wygadać“) przeciąga się w 
nieskończoność i potem na omówienie koń-

ków, wroga szachrajstw i szwindlów wy­
borczych, stał się irh służalcem i obrońcą.

My musimy obmyśleć środki jak ma­
my się ochronić przed zdradami na przy­
szłoś '.jak rozwinąć stronnictwo, jak praco­
wać i z kim iść i łączyć się, aby dojść do 
potęgi.

Między nami niema takich jak sądzę 
— żeby byli przeciw „Związkowi narodo- 
wo-!udov. < mu“ czyli sojuszowi „narodowej 
demokracyi z < hrześcijańskimi ludowcami“ 
ale samodzielność- stronnictw powinna byc 
utrzymana. My powinniśmy iśe dalej, łą­
czyć do siebie tych, co stoją na gruncie 
chrześcijańskim i tych, którzy mienią się 
być liniowcami lecz są idealistami i wobec 
zdrady Stapińskicgo.^ wstydzą się z nim 
stykać, ale łączyć się z ludźmi nieskazitel­
nych charakterów i czystego sumienia je­
żeli jesteśmy stronnictw em chrzest ijań- 
skiem, to cnoty chrześcijańskie wobec wła­
snych naszych współbraci, przyśwmcac nam 
powinny. Wasz brat i sługa

A dam Z i e I i ń sk i.

Wypędzanie biskupów

Bolc-

górę.

cowych, również ważnych spraw lub wnio­
sków, niema czasu potrzebnego dla nale­
żytego ich omówienia.

Więe jeszcze raz powtarzam: nasi ko- 
eka*i zwolennicy i czytelnicy powinni 
obeenie pisać o sprawach Zjazdu - i po­
dawać praktyczne wnioski dotyczące czy 
te orgaaizacyi stronnictwa, czy też jego 
taktyki.

Rozchodzi nam się o rozwój stronni­
ctwa — o rozwój idei chrześcijańskiej i 
demokratycznej, |>owinniśmy więc obmy­
ślać jak i co robić aby ten duch chrze­
ścijański — przeniknął jak najszersze war­
stwy społeczeństwa i łączył a nie rozpra­
szał, gdyż stosunki polityczne i ekonomi 
czne z dnia na dzień u nas >ię pogarszają.

Zaledwie bowiem ruch liniowy zaez.fr 
wychodzić z powijaków — jedno, co naj­
gorsze spotkać go mogło, były zdrady.

zgnębić Polaków. zaczynał zawsze od naj­
twardszej ostoi : od Kościoła. Bismarck w 
Prusiech usunął arcybiskupa Ledóchow- 
skiego, rząd carski biskupa Hryniewiec­
kiego, Syniona i innych?

Kządy zaborcze i cirwiężycielskie bo-

pów w myśl zdania : 
roznrosza sio owce.

Szpondra i Danielaka zdradę Kubika, 
Bomby i wielu innych. - - Ale za najwię­
kszą uważać należy, chociaż nie w naszym 
obozie ule w ruchu ludowym, zdradę Sta- 
pińskiego, - - który z pogromcy stańczy­

Piotrową, bronią prawdy, prawa i sprawie­
dliwości. Biskup jest pasterzem wiernych, 
a dobry pasterz daje duszę za owieczki 
swoje. Uzbrojony w powagę urzędu, biskup 
śmiało karci możnych tego świata, jak to 
uczynił św. Stanisław w’obec króla 
sława.

To też ile razy przemoc birrze

uderzę pasterza, a 
Moskal“ i Prm-acy 

nie szczędzili prześladowali naszych bi-

zaez.fr
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I oto nagle dowiadujemy się, že nie 
Moskal, nie Prusak, ale Polak namiestnik 
Bobrzyński zamierza pruskie i moskiew­
skie sposoby stosować do biskupów Pola­
ków.

Rozeszła się wiadomość, żc biskup 
tarnowski ks. Wałęga ma być usunięty 
ze stolicy za to, iż ośmielił się na kon­
gresie maryańskim w Przemyślu powiedzieć 
słowa prawdy o ostatnich wyborach. Ks. 
biskup Wałęga jako pasterz i jako Polak 
przestraszył się tom spustoszeniem dusz i 
spaczeniem sumień, jakie namiestnikow­
ska wola sprawiła w sercach nie dość 
wyrobionego ludu. Przestraszył się tej 
zgnilizny, jaką wysłańcy namiestnika w 
dusze ludu wsączyli. Więc głośno prze­
strzegł przed lakiem znieprawieniem ludu 
polskiego przez polskie władze.

Za to pełne godności przestrzeżenie 
namiestnik Bobrzyński poprzysiągł ks. 
biskupowi zemstę. Długo pnuował, aż na­
reszcie rozeszły się wieść, że ks. biskup 
Wałęga ustępuje ze swojej stolicy i idzie 
do Rzymu, na dyrektora polskiego przytu­
liska. Gazety wszczęły alarm, więc pan 
namiestnik ogłosił, że jeżeli ks. biskup 
Wałęga ustąpi, to zrobi to z dobrej woli 
a nie za przyczynieniem się namiestnika.

Ogłoszenie z gruntu kłamliwe. Ksiądz 
biskup Wałęga jest synem chłopa polskie­
go z Galicyi. Ukochał ten lud, z którego 
wyszedł i mimo fioletów nie wstydzi się 
ani rodziców ani krewnych. Kto tak swój 
lud ukochał, ten pragnie dla tego ludu 
pracować, żeby go podnieść, uszlachetnić 
i przez uczciwe życie do Królestwa boże* 
go zaprowadzić. A do tej zbożnej pracy 
najlepszą sposobność ma ks. Wałęga na 
swojej biskupiej stolicy. Jeżeli ją ma po­
rzucić, lo nie z własnej o< hoty, ale z 
przymusu.

I w len sposób «łożyliśmy najstra­
szniejszej chwili, gdzie namiestnik Polak 
przykłada rękę do wyganiania polskiego 
biskupa za to, że mówi prawdę. Usuwanie 
biskup«» z politycznych pobudek jeslokro- 
pnem targnięciem się na samą mslytucyę 
Kościoła katolickiego.

Pan namiestnik myśli, że opierając 

się na swoim bloku, może bezkarnie 
mścić się za osobiste obrazy i wprowadzić 
sposoby moskiewskie do Galicyi.

To mu się nie uda. Lud polski nie 
rozwoli Kościoła poniżać. Wobec woli na­
miestnika umilkli panowie możni, którzy 
przy uroczystościach lak ślicznie głoszą, 
iż są katolikami.

Siedzą cicho slromdctwa polityczn*, 
które się ponazywały chrzęści ja ńskiomi i 
katolickiemu A w tym powszechnym prze­
strachu nie mają odwagi odezwać się po­
wołani do tego stróża praw Kościoła ka­
tolickiego, księża. Polityka zamknęła wszyst­
kim usta.

Lud polski takiej polityki nie zna i 
znać nie ehre.

Goluje się zamach na Kościół katoli­
cki, a więc i na religio samą. Pan namie­
stnik chee biskupów’ wziąć w swoją słu­
żbę i zamienić ich na starostów do dye- 
cezyi. Nam dość starościńskiego ducha z 
powiatu — nie potrzebujemy go ze stoli­
cy biskupiej. Z biskupiej stolicy chremy 
dalej słuchać słów prawdy żywej, słów 
Chrystusa, a nie rozkazów p. Kobrzyńskie­
go. Stańmy więc w obronie tego biskupa, 
który pierwszy ma paść ofiarą rządów 
blokowych.

Niech księża dyecyzyi tarnowskiej 
zwiążą się w’ silną organizacyę ku obro­
nie samodzielności Kościoła i niech strze­
gą katedry tarnowskiej. Wszyscy księża 
polscy z Galicyi powinni im pomódz, bo 
to co dzisiaj dzieje się w Tarnowie, jutro 
stać się może w Przemyślu, Krakowie i 
Lwowie. Tu już nie ehodzi o ks. Wałęgę, 
lecz o stanewinke biskupa, e cały Kaśeiół, 
o religię.

A Jud polaki niech zwołuje wiece i 
zgromadzenia, niech uchwala surowe o- 
strzężenia przed wtykaniem świeckich, rzą­
dowych palców w sprawy Kościoła i re- 
ligii.

Zatrwożonym księżom niech lud przez 
swoją powagę doda otuchy. Wiemy, że w 
niejednej parafii ludzie nie żyją dobrzeze 
swoim księdzem. Ale w tej ważnej chwili 
należy o tych domowych waśniach zapo­
mnieć. Nie o tego księdza, z którego je- 
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iUUe nlwaToifolm r^7Í w tpi chwi,j 
kre 6 vfclbeč praw Kośnoła katolickiego , 
Wiary.

Ruszcie się ludzie ha Boga, bo gay 
nrnmestiiik bezkarnie hshhlt4 WfekUpft Wh- 
•wÇ» postara się wnet o to, ażeby wasze 
kościoły stały się tylko ekspozyturą, Żan- 
darmeryi czy policyj, a wasze katedralne 
stolice tylkb Miigami starostów. On do te­
go zamierza, a byle 11111 się początek udał, 
to dalej już mu łatwiej pójdzie.

Obecnie zwołujecie zgromadzenia z 
powodu uMa\vy wyborczej do Sejmu. Niech 
na každém lakiem zgromadzeniu znajdzie 
się ktoś, kto poruszy sprawę usuwania 
biskupa Watęgi. Zwołujcie także osobne 
zgromadzenia w tej sprawie. Niech na 
każdem zgromadzeniu zapadnie następu­
jąca uchwała :

Zgromadzeni potępiają zamiar usunię­
cia ks. biskupa Watęgi za jego kapłańskie 
i polskie stanowisko jako zamach na pra­
wa Kościoła katolickiego i religii a zara­
zem , ostrzegają władzę świecką, žehy z 
religijnemi uczuciami Judu polskiego lek­
komyślnie nie igrała.

•A więc na wiece i na zgromadzenia 
ludu polski!

j przeworskie na ręce Wojciecha Rożka 
•200 koron.

Na pomnik fp. ki*
•klegoi

Tomasz Górski z Przemyśla Í Id#. -- 
Z Brzeska: Gumularz Jan 2*10 kor. Józef 
Pałka 2 kor. Hilary Butkiewicz, Marek 
Szczupak, JalęóH Koflík, pó 1 kór. Wład. 
Dobrzański 40 gř. — Ludwik Kficyań i 
Makowa 5 kor.

Na polską Ochronką Imienia An­
drzeja Potockiego w Bielej, (na 

rące Wbnej Matki Maryl Longiny.)
Wincentowie Sierakowscy z Białej 

10 kor. zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 
Maryi Podgórskiej.

Zgromadzenia powiatowe 
stronnictwa

Złożyli w Redakcyi.
Na dom polaki w Bielsku:

Górski Tomasz z Przemyśla 2 kor.
Poseł h. JJobija zamiast wieńca na tru­
mnę śp. Maryi Podgórskiej 10 kor. — Z 
Wolanki : lażynier Szezepanowski 4 kor. 
Warsztat Mermona-Dudziaka 3 kor. Ks. W. 
K. 2 kor., Kielar M., Twaróg J., Gąsio- 
rowski J., Kafel J., Kuszyk W., Wierzbi­
cki St., Skibiński Br., Mermon Cz., Czar­
necki Ł, Zborowski St., po 1 kor. — Ko­
siba F., Czuba ki K., Spisak J. po 50 hal. 
Soboń N., Puch ała J., Mikosz K. po 40 hal. 
Struk Br., Kuktłka J., Braja M. po 30 h. 
Wójtowie* K. 20 hal. Brzana L. lO^hal. — 
J. D. z Białej ku uczczeniu śp. Maryi Pod­
górskiej, składa 2 kor. — Gmina Rudy 

odbędą się:
w niedzielę 25 lutego o godz. 11. w 

południe w Rzeszowie w szatni „Sokoła“, 
we wtorek 27 lutego w Limanowej.
we środę 28 lutego w Nowym Tar­

gu w sali Sokoła.
we czwartek 29 lutego w Krościen­

ku nad Dunajeem, sala Kasyna, Dom zajez­
dny Nr. 144,

w niedzielę 3 marca w Jaworsnlo o 
godz. 12-t«j w południe.

Porządek obrad:
1) zagajenie.
2) położenie polityczne.
3) organraacya polityczna, zawodowa 

i prasowa.
4) wybór zarządu powiatowego.
5) wnioski uczestników.
0 położeniu politycznem, jak również 

o organizacyi politycznej, zawodowej i 
prasowej mówić będzie poseł Jan Zamor-
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ski. Przy organizaeyi zawodowej omawia­
ne będą potrzeby włościan i rzemieślni­
ków.

Ger^co zachęcamy wszystkich wier­
nych atoiałowcKylrow Oraz członków zwią- 
kn uaroaowo*tefoweg&, aby na zebrania 
te jakaajMemiej przybywali. Ani jednego 
crionka mb przyjaciela stroanittwa za-, 
braknąć nie powinno. Każda gmina, nale-: 
iąca .do powiatu powinna być jaknajli- 
raniej reprezentowana przez wszystkich 
stojałowczyków i ludzi dobrej woli.

BtwMm-Blala. Odrayly bezpłatne 
w srminaryum polskim odbędą się w Bia­
łej w bieżącym tygodniu : Dnia 27 we wio- 
rek, prof. T. Mikułowski: Z naatych 
dziejów poroabiorowych. 9. Dzieje Galicyi 
pod panowaniem austryacklem, w dobie 
konstytucyjnej.

Pograeb tp. Maryi Podgörskloj,
.T* ?• L » o<1by> s|§ 

uoziale publiczności tutejszej i przyjezdnej. IP8“11^1 »tartego 
Liczny udział publiczności oraz te kwiaty zło- zoslała «kończona.

stkich stojałowczyków z Łodygowic, ha 
pobtae żebranie do czytelni w lokalit 
p. Józefa Wajdy, w niedzielę d. Ż5 b. tft. 
po nieszporach i gorzkich ž&lach — w 
celu wyorańm jednego z członków nâ 
zjazd blronniotwa do Krakowa,

Komitet: >. S\ - P. M.
Zę Satecyftka. W dniu 3 lutego od­

było się tu, staraniem robotników, pracu­
jących w Bielsku-Białej, ppbOżedśHb zh- 
łobne aa duszę ś., ^. k$. Stanisława Stoja- 
fOwskiega M^zę św. odprawił miejscowy 
ke. ßtbboszcz Andrzej Kufla, Pq jjfflÿ hMH" 
mówił ćio nielicznej gromadki rphmdifrtW, 
emerytowany nauczyciel Marceli Bach. W 
krótkick słówńću przypomniał on zasługi 
śp. ks. Stojałowskiego i czasy kiedy nie­
boszczyk był proboszczem w Kulikowie, 
gdzie kardynał Puzyna, po trzydniowej 
wizycie b. Wodzowi stronnictwa naszego 
wręczył dekret, zawiadamiający go o tem, 
že juž proboszczem być przestał.

 .  s Prezes komitetu miejscowego ,1. Wa-
w Białej w niedzielę ubiegłą przy licznym P^8. podziękował obecnym za uczczenie 
udziale publiczności tutejszej i przyjezdnej. I P8m^ zmarłego i na tem uroczystość 
Liczny udział publiczności oraz te kwiaty złodzostała «kończona. J. W.

«r®WeB’i>«PH Swiadrayłyotemjak We Włosienicy odbył się d. 28 
wieatą znówponieśbśmy stratę w osobie stycznia wiec, staraniem p. posła I.udwi-

Prtwtw.C2eśn'e» J*?a’*?wie 31 lat I ka Dobiji. Przewodniczył ks Józef Gru- 
ł^sącej szczerej przyjaciółki hidu, spieszą- dzieóski. Na- wstępie poseł Dobija nod- 

Z"W825 z P°mo<!4 *«“. gdzie wzywał niósł w swej przemowie gorliwa wvtrwa- bowiązek społecznyi narodowy.^rumnęzelłą i skuteczną pracę śp. ks. Stoiałowwkle- 
ow^™™eJ Æ "? spadkobiercy polRy-

u »robotnicy. Nad grobem cznego p. posła Jana Zamorskiego. W dd- 
n^tíL^vT^y‘!ÚBÍ0^°Cb P°iegnał Z^łoki rayin riągu Prapmówienia poseł Dobija 
nieboszczki dyrektor gimnazyum p. Stein, I wyjaśnił zebranym eel pracy w narlamsn- 
poczem gorącem! słowy uczcił Jej pamięć leie, omówił sprawę budowy kanałów w 
tnikn^eenśUtr«rac^kiro yCh ’>ySZ’ buhdowž we ženiny, w

rodowej umiała liczne ponosić ofiary, a I solidarnoóci i wytrwałości ^pracy zbioro- 
hkuànù í?’«,’ u d08U’ k‘6ry °°tak wei’ Polityran«J i gospodarczej. Po prze-
boleśnie dotknął, składamy na tem miejscu I mówieniu nagrodzonem licznemi oklask, 
wyrazy serdecznego wspáczucia. mi, rozpocz$ się dy8“usy“?’“ter^K’
T S Y ’."ri . i* • ’ en ‘ C K °ł “ na tt^dpowiUi ÆU p po^Ä 
lï S. L. w Bielsku odbędzie się we wtorek bija. Zebranie zakończono donełniant^m 
1^sr%loly î BBï l * ... gminnych dla gmin : Mo-Z Łodirnmarin 7 I nowice, Włosienica i dla H. części Dwo-

< Łodygowic. Zapraszamy wszy-1 rów. Augustyn Olek.
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Wydawnictwo Jubileuszowe. Już 
od dawna dawał się uczuć brak popu­
larnego wydřmia dzieł Zygmunta Krasiń­
skiego. I teraz w roku jubileuszowym, 
wydano licy.ne prace o twórczości poety, 
postanowiono wydać wszystkie jego dzieła, 
lecz zapomniano, że są jeszcze warstwy, 
które tych rzeczy nie rozumieją, a prze­
cież należy je również zaznajomić z twór­
czością poety, tak dotąd mało znanego i 
nia'o rozumianego. Kierując się tą myślą, 
Kr;:h(ju ska Drukarnia Nakładowa wydała 
W y bor p i s m Zygmunta Krasińskiego, 
opracowany przez znanego nam populary­
zatora naszych wielkich pisarzy, A. Janu­
sza v skiego. Broszurka ta zastosowana do 
poj'c ludu polskiego, dzieli się na dwie 
czcm i. W pierwszej podaje nam autor w 
spo.H»h jasny i przystępny pogląd na ży- 
ci(‘ i działalność Krasińskiego, w drugiej 
mamy wyjątki z na;, elniejszych dzieł, opa- 
trz< n<' objr.Hnrniřmi. Nie wątpimy, a ró- 
^n */ r-;aniy nadzieje. v.v Zarządy Kół 
I. S. L.. Iowarzysiwa »»światowe i poszcze­
gólni pracownicy na niwie narodowej 
oświaty p>prą to v.yd.iw nu two i postarają 
się o jego rozszerzenie.

W krajowej szkole ogrodniczej 
W Tarnowie rozpoczyna się rok szkolny 
1912 I t w pierwsze; połowie kwietnia 1912.

Ih> szkoły tej może być przyjęty każdy 
kai • yd ii, kb rv Í) wykaże się, że przy­
najmniej brok ż y <• i a u k o ń e z y ł, że 
odbył z dolnym postępem obowiązkową 
naukę w szkole ludowej, jest umysłowo i 
fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych 
obyczajów, 2) w termin i® przez Dyrekeyę 
czmn/nijm złoży «gza min wstępny, 
Siubpy do ocenienia, czyli kandydat jest 
wogole dostateczni® rozwinięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole 
udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej 
jednoroczną praktykę ogrodniczą, 
a czynią zadość powyż wymienionym wa­
runkom, mają pierw sz< ir-two do przyjęcia 
przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie 
wynoszą 36(1 koron rocznie. Synowie 
ubogich r o o d z i c ó w przyj ę ci by ć

mogą na koszt funduszu kra­
jowego.

Każdy wstępujący do zakładu powi­
nien być zaopatrzony w dostateczną bie­
liznę i dobre obuwie.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej 
do 20 marca 1912 do Dyrekcyi krajowej 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na 
żądanie udzieli wszelkich bliższych wyja­
śnień.

Oprócz uczniów zwyczajnych, Dyre- 
keya przyjmuje także praktykantów ogro­
dniczych.

Prośba. Ktoby z Szanownych Czy­
telników mógł mi przysłać numera „Ce­
pów“ z trzech pierwszych lat od­
kąd wychodzić zaczęły, wynagrodziłbym 
mu chętnie i hojnie tę jego przysługę.

Józef Wałęga w Szczyrku 
poczta : Buczkowice.

Nowy tygodnik ludowy poczęło 
od stycznia wydawać w Krakowie Polskie 
Tow. Emigracyjne. Tygodnik ten p. t. 
„Praca“ poświęcony jest przeważnie spra­
wom emigracyjnym. Udziela więc informacyi 
robotnikom udającym się za morze, albo 
też szukającym chleba za granicą. Pomie­
szcza też opisy życia Polaków' na obczy­
źnie, informuje o stosunkach zarobkowych 
w krajach, dokąd udają się nasi wychodźcy, 
urozmaica zaś treść pisma powiastkami, 
korespondencyjni ze stron dalekich i zdobi 
każdy numer ilustracyami. Redaktorem tègo 
pisma jest p. Józef Okołowicz, przedpłata 
zaś całoroczna wynosi u .Galicyi i całej 
Austryi 2 korony. Dotychczas wyszło już 
kilka zeszytów' tego pisma, a każdy z nich 
zaleca się tak szatą zewnętrzną jak i tre­
ścią. Redakcya i administracya mieści się 
przy ul. Radziwiłłowskiej Nr. 21 w Kra­
kowie.

Odpowiedzi redekcyi 
i adminlstrecyi.

Antoni Blok w Mun. Przesyłką ostatnią opłą- 
♦ <>ny rok 1912 do kof»ca. Aleks. Korecki w Tucz. 
Przekaz, na por/cip odszukano a kalendarze czv 
doszły ?
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Anchor Linia
jedna z najstarszych angielskich Uni) okrętowych przewozi regularnie 
co tygodnia pasażerów I, II i III klasy do New Jorku, Bostonu, 
Filadelfii i Kanady pospiesznymi okrętami* Okręty najnowszej 
konstrukcyi zaopatrzone u Markoniego system telegrafu bez drutu, tele­
fon podwodny, przyrządy wstrzymujące trzęsienie i kołysanie, elektry­
czne oświetlenie, a kajuty III klasy o 2, 4 i 6 łóżkach są obszerne, 
bocznemi oknami dobrze przewietrzane i czysto utrzymywane. Wikt 
wyśmienity, jak zwyczajnie wymagany przez angielskich podróżnych. 
Słowem: okręty bezpieczne, wygodne i szybkie. Polacy ze wszyst­
kich wygód korzystają w równej mierze z Anglikami, a ceny prze­
wozu w porównaniu do wygód są nader przystępne.

Po wszelkie informacye co do cen i podróży pisać do zastępców 
tej linii.

Biuro przewozowe „OJCZYZNA“ (Vaterland).
Postbox 884 Rotterdam-Holland.

List zwyczajny kosztuje 25 hal. kartka 10 hal.

dostawca wielu Stowarzyszeń zarobić., Związku urzędników państw. 1 Centrali zakupu 
dla oficerów I urzędników.

■0* Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie.
Uwaga : C. i k. austro-węg. konsulat stwierdził, te firma Singera C-o wyrabia 

swoje »oryginalne* maszyny w Wittenbergu, pruskiej prowincyi Brandenburg, zas kie­
rownictwo nandlowe posiada w Hamburgu. Jestto więc firma niemiecka, którą .Strat 
polaka* zaliczyła do bojkotu.

PN* Da potę
najnowszej konstrukcyi, ulepszone Singera maszyny do szycia, haftu 
i do wszelkiego przemysłu, z fabryk światowej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności firma:

R. PAWŁOWSKI
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Lwów, uEfKodcíusÁi i. 18.
Cenniki ^broszurki darmo i opłatnie.

Dla
Soli potasowej —_opust 
frachtowy 50%-wy umo­
żliwia każdemu rolnikowi —

Sil petasnws o gwarantowanej zawar­
tości 40—4Î*/, potasu wznMaHa oała- 

jbioną wskutek mrozów oziataf, pot- 
Mil ilościowo i jakościowo plan zbóż 

Rjarych.*okopowych, jarzyn i t. p.' t ...
Katatt stasfiiraki zawiera 11-40—16'/, potasu.

Generalna Reprezentacya dla Galicji i Bukowiny

W

Rzadka sposobność korzystnego 
kupna.

W Aseksanderfełd jest z powodu wyprowud mia 
si$ do nabycia, w oddaleniu tylko 600 krokć r od 
Bielsku, w pobliżu akcyjnego bielskiego brcff aru : 
1) Duży, silnie zbudowany dom wiejski, ucy wilia 
o 7 pokojach, z 3 kuchniami, obszaruyn ychem
1 2 dużymi ogrodami. 2) Dom gospodarski o 2 po­
kojach, sieni, pralni, 2 sklepionych atąjniach,
2 głębokich studniach. Do tęgo przylega grunt I-ąj 
klasy. Obszar całego gospodarstwa wynosi 9 mor­
gów 5(X) sążni kwadratowych. Cena 48 tysięcy 
koron. Zadatek wymagany 20 tysieęy koron. Po­
średnicy otrzymają po złożeniu zadatku, 1 tysiąc 
koron pro wizy i. — Bliższych wskazówek udzielą 
Bracia Aleksandrowicz w Białej obok poczty, lub w 
ekspedycyi. Zgłosić się też można pod adresem:

Skrytka poçztowa 1. 12 w Bielsku.

2 chłopców Äie^
10—1 w Cieszynie, ulica Bobrecka 1. 22.

TlíWniíl a3Fna porządnych rodziców przyj-
UVÄ111C1 mie zaraz Jutr Millier, majster szew­

ski w Bletoka, ul. Bllchowa 1. 56.

Kilku uczni £Slmie^tA?h.,?iMatlnfl£SlC7r
krawiecki w Bielsku ul. Bliehowa 1. 16.

Drabiny
wyrób największej specyalnąj fabryki w Europie, 
sikawki, jakoteż wszelkie przybory ogniowe 1 stra­

żackie polecą:
Biuro „REKLĄMA“

Kroków, Krowoderska 15.
Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

We wszystkich miejscowościach zachodniej Galicy i 
pod nader korzystnymi warunkami 
znajdą osoby bez różnicy płci i wieku — poboczny 

łatwy zarobek lub stałe zajęcie.
Zgłoszenia pod Ht. R. B. do Biura „REKLAMA“ 

Kraków, skrytka pocztowa. 3—1
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! Wędliny potaniały!

Szczepy owocowe lui czas zamawiać!
Jabłonie, gruszki, Aliwki, czeretnie, 
wlónle, dwu-, trzy-, czteroletnie, 1 sztuka 
50, 60 i 80 halerzy. Kto potrzebuje, temu 
się wy sie za pobraniem. Jeden może za­
mawiać dla kilku. Cennik wysyła się każ­
demu darmo. Zarząd ogrodu, przy 
6—2 cmentarzu Kraków.

Piękne gospodarstwo 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Dom 
murowany o 3 izbach, chlew, chlewki, 
stodoła, piwnica, studnia źródelna, 2 ogro­
dy, z tych jeden owocowy ze 100 szcze­
pami, gaje, 5 morgów dobrego, ornego 
gruntu, w jednym kawałku. Cena bardzo 
niska. Zgłoszenia pod adresem: Antoni 

Górowie* Kozy, nr. 151.

nicy, obok restauracyi p. Pawlety, poczta 
Bielsko. 3—2

ze ifiatieiB
na worku Stem

PfirCAlfl w jednej sztuce obejmu- 
|~ss=ssans Hca 5 mórg ornego grtm- 
tu, w Kamienicy, o 10 minut drogi od 

[Bielska, jest do sprzedania. Wiadomość 
I pod adresem: Jan Kobiała, w Kamie-

zbót, okopowych, łąk i pastwisk 
opłaca się teraz — jeszcze bardziej, ze 
względu na 50% opuat frachtowy i na­

der przystępnej ceny ;
Jeneralna Reprezentacya dla Galicyi

8—2 i Bukowiny
JÓZEF KARRÄCH,

Lików, Kościuszki 1. 18.
Falsyfikatów strzedz się należy.

„gwiuít“ 

Marla

»»‘“■."■in Nh ■SSÄ’ 
większe dochody |J|n|| t o m a s y n ą

Wiosenne nawożenie 
Mączką iutlową THOMASA 

(tomasyną)

Wysyłam do wszystkich sklepów, jako tel
i Kółek rolniczych: 10—7

słoninę po^lą grubą po K 1 60
sadło po u 1 60
smalec topiony po „ 1 70
kiełbasę siekaną po » 1*70
słonina przerośnięta po „ 1 50
boczki surowe wę­
dzone po . 1 56

Stefan Sieczkowski, 
fabryka wyrobów masarskich, 

KrakóWf ul. Sławkowska 11

Katolik poszukuje wydzierżawienia 
szynku; na wsi, lub od­

stąpienia konsensu. Zgłoszenia listowne 
wraz z podaniem ceny dzierżawy, pod 
adresem : S. J. 14, poste restante Wado­

wice. 3—2

U I do nauki kowalskiej, w wie- 
sXœœbc» ku lat syna uczci­
wych rodziców prayjmę zaraz. Zgłoszenia 
pod adresem : J»r*y König w Starem 
3—2 Bielsku (Śląsk).
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Towar doborowy.

éKatMwuV 
Tvnpûi ÙXCX0Ct£/’ dď 
o^niwia zdcm0ît*C(JC,.

xlxiatetólii/ /vex^nt^aíeAa 
wteź:', 
mUfav 

/tut/ XuvV.

i krzaczasta oraz wszelkie artykuły wchód/ącc w z;( 
OGRODNICTWA i ROLNICTWA.
Ceny nis ie. Cennik i apecyalne oferty wysyłam

opłatnie JÜ

Wfttewci Ï Redaktor nacrpJny j«n-Zwnioniki redaktor odpnwïkîTÏalny karol Kozłowski w Bieliku.
Łownia p. f IL ShMhrilki^ wi. Spdhri w BtaM.

CMładnik rymarsko-siodlarskł, 
zdolny i rzetelny, pochodzący z Letajska, 
a wyuczony w Skoczowie, poszukuje za­
jęcia. Wiadomości udzieli Franciszek 
Irraitmowskij Cieszyn, ulica Sztyfto­

wa 1. 1. 3 8

f^hłnnitfkf* umiejący czytać i pisać, 
Vllivpuu roztropny i uczciwy, 
w wieku lat 15, zostanie przyjęty na nau­
kę do zakładu szlifierskiego. Zgłoszenia 
pod adresem : Franciszek Pražmo- ztál, .ÓXU£V 

Wa,b faíAův 
XouVubu/iZV 
JCiuiffumÆw 
(uhm

Na nadohodzęcę wiosnę polecam do siewu 

NAJLEPSZE NASIONA

Robotnicy i robotnice
do robót potowych i dworskich do Czech, 
Morawy, Galicyi odjeżdżać mogą czterna­
stego marca lub później. Zapewniam ucz­
ciwe ułatwienie i uczciwy kontrakt. Wiele 
agentów ludzi oszukuje — takich unikajcie 
Do Prus nie wysyłam, bo w kraju jest 
lepiej i zarobić można więcej. Bronislaw 

Krasicki, Kraków ul. Gołębia 16.

z gwarancyą czystości i siły kiełkowania.

DRZEWA OWOCOWE I OZDOBNE
piennc


